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P O S T  R Z E Ż E N I A
E R N E S T A  W I T M A N A ,  P R O F E S S O R A  B O T A N I K I ,  

I P H Y T O G R A F A  G A L I C Y Y S K I E G O  i t. d.

w  p od roży podiętey w e  w z g lę d z ie  botanicznym  

r. 2 8 2 3 .  p r z e z  p ołu d n iow o  -  wschodnią część Ga-  

licyi d o B u h o w in y  i drogą pod Karpaty idąca.

D n i a  27. L ipca 1 8 2 3 . opuściłem  stoli
c ę , i tegoż samego dnia w ieczorem  sta
n ąłem  w  Kurow icach. Nazaiutrz uda
łem  się gościńcem cćsarskhn ku Złoczo
w ow i,przybyw szy do Lackiego, zatrzyma
łem  się dla rozpoznania tóy przyiem nćy 
okolicy , a chociaż równie roskoszne po
łożenie Nowosiółek zapowiadało w ięk
sze botaniczne korzyści , te iednakowoż 
do pow rotu odłożyłem . Dóm  w ieyski 
w  Lackićm  zachwyca podróżnego i ogród 
tameczny iest w  rzeczy sam ćy przyie- 
mny. Zw racaiąc zaś szczegół nidy uw a
gę na cel m o iśy  podróży, w idziałem  
koło drogi W ieczornik pachnący ( Hespe- 
ris inodora), Ożankę płaską ( Teucrium su- 
pinum), Gorczycznik pachnący (F.rysimum 
oduratu/n) i t. d. W zgórek blisko L ac
kiego staw ił m i różnobarwną mięszani- 
nę roślin, z których w ym ienię tylko Cie- 
m ierzycę czarną ( Veratrumnigrum) i Ko
cią m iętkiew  nagą (Nepeta nuda). G ra
by i buki okryw aią góry , dla których 
iednak Flora była w  tćy porze oszczęd
ną. W  Złoczow ie noc przepędziłem , 
ad . 2 9 . t. m. w yiechałem  do Tarnopo
la. Pod Strutyniem spostrzegłem m ię
dzy rozmaitemi krzew am i Goździk gó
rzysty (Dianthus collinus)\ pićrw sza ro
ślina, którą mię wzgórza Pluchow a po

łożone ku słońcu udarzyły, aktórą móy 
p ryw atn y botaniczny ogród w e L w o 
w ie  wzbogacić postanowiłem , b y ł A do
nis w iosniany (Adonis vernalis). Korzon
ki tćy roślińy w ziąć można niekiedy za 
korzenie Ciemierniku czarnego (Hellebe- 
rus mger). Przez Jeziernę aż do T arn o
pola nie uderzyło m ię nic w e  w zglę
dzie botanicznym oprócz Rdestnicy okrą
gło listkow ćy ( Potamogeton rotundifo li- 
um) , którą zoczyłem w  stawie Zbo
rowskim . Blisko Tarnopola obwodo
w ego m iasta, sław nego iarm arkam i na 
k o n ie , upięknionego w  ostatnich latach 
now o wzniesionemi budow am i, do któ
rych szczególnićy liczyć należy gmach 
jezuicki, w idać Zagroble, przyiem ne na 
wzgórzu m ieysce , gdzie dóm w ieyski 
z ogrodem początkowo w  smaku fran- 
cuzkim założony, pow oli w edług now - 
szćy sztuki ogrodnictwa odmieniony, ma 
naypięknieyszy w idok na miasto, znacz
ną część stawu i na onegoż brzegi. Z tąd  
udałem  się ku laskowi na drodze do Je -  
zierny w  zamiarze rozpoznania roślin, 
lecz pomimo zwyczaynych leśnych tyl
ko Dzwonek kolnik (Campanula rapuncu- 
loides) moię ściągnął uwagę. Ostatnie
go Lipca opuściłem  Tarnopol, chcąc 
przez Berezowce iechać do T rębow li. 
VV drodze tćy  spotkałem na roli Szał- 
w iię  leśną (Salyia sylvestris), którą w o -  
kolicach Dniestru za chwast rolny nale
ży uważać. T u  rów n e pola otaczaią 
pow oli lasy i rzćki. T ak  leżą w s ie : 
VIyszkowce, Czartoryia i miasteczko Mi- 
tulińce ze sw oią w ielką fabryką sukna.

powiedzieć m ożna, że okolica Kro- 
w in k i i T ręb ow li iest nieiako roman
tyczną. W olne to miasto nieznaczne co
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(flo objętości, lecz pamiętne w  histo- 
ry i tpolskiey, z ką.d tyle m ylnych o nićra 
podań i zaszłych tamże zdarzeniach uro
sło. Tegoż dnia oglądałem zaraz ruiny 
dawnego zamku T ręb o w li, iakotóż dnia 
następującego z zacnym Syndykiem  
Menningiem i Leśniczym  tóy okolicy 
szczątki niegdyś Klasztoru Bazylianów . 
T en  daw nióy obronny Klasztor w  now 
szych czasach w  gruzy zamieniony, nie 
długo naw et s ta ł, co potwierdzać się 
tdaie na kamieniu w  ow ych  ruinach w y 
ryty  rok 17 16 . *) Czarne lasy tóy oko
lic y , szczególnićy ku Klasztorowi, tw o 
rzą praw ie park angielski, nadewszyst- 
ko piękny iest w idok z boku onegoż. 
W zd łu ż  rozlegfćy rów niny w idać w  od
daleniu połączenie się rzók Gneziny i Se
retu , tw orzących kąt , w  którym  znay- 
duią się szlady w a łó w  i szańców turec
kich. W  ustroniu leśnćm znalazłem Mo
czar nik szćroko-listkow y ( Epipactis la- 
ti/o lia , Sum pfW urz .) Po południu po
jechałem  pizez P lebanów kę i Moza- 
niec do Jabłonow a , mieszkania w iey- 
sk ieg o , Hrabi W aw rzyń ca Dzieduszyc- 
kiego. Koło drogi wśród krzew ów , 
przebiiaf się dzw onek liliow y ( Campa- 
nula lilifolia), 1 Olszaniec szywereka i t. p.
( Stlinnm Schavereki). Zbliżaiąc, się do. 
miasteczka Suchostawu nastręcza się za
raz przem ysł gospodarstwa przez upięk
szenie drzew am i, założonemi ogrodami, 
co pewnie Hrabiego nayw ięcćy zaymu- 
i e ; albow iem  tylko stanowcza wola 
i-sztuka zdołały rolnicze zagony w p rzy- 
iemne przekształcić położenie, gdzie w  po
śród rozm aitych budowli obok chat w ie 
śniaków  w idać wszędzie ogrody drzew 
ow ocow ych , gościńce w ieyskie i pu
bliczne daleko w łosk iem i wysadzone to
polam i. Jedną z tych dróg publicznych 
przybyłem  do Jab łon ow a. T u  zatrzy
m ałem  się dw a dni p ra w ie , albowiem

* )  W  altach B aiy lia n o w  lw ow skich znayduie się 
Jana Kazimierza p rz y w ile j  z r, i 663 , stwicr-  
dzaięcy nadanie dóbr Semenówhi Klasztorowi 
T ręb o n  clshierau ; zatem rok 1 7 1 6  nie może byd 
iak tvlko rokiem odnowienia

, N. R.

obszórne m ieysca tego ogrody, m nóstwo 
maią przedm iotów godnych w idzenia, 
szczególńióy dla botaników. Płaszczyzna 
tego ogrodu zamieniająca się z latami 
w  p a r k , w ystaw ia szczególnićy zbiór 
pomologiczny. Prócz tego w idzieć sięt 
daią drzewa zagraniczne , znaczne bota
niczne zakłady roślin rocznych i uwiecz
niających się, z napisami, i szkółka drzew 
chociaż m ło d y ch , ale licznych i rzad
kich , takowe będąc uporządkowane, 
umieszczone są przed pięknemi w  rząd 
pozakładanemi trybhuzami. Ponieważ 
niebawem  w yyść  ma spis o n ych , po
minę tymczasem im iona szczególnych 
rodzaiów , przecież ze względu obszćr- 
nćy oranżeryi , nie mogę przemilczeć 
Bluszczu drzewnego (Hedera helix), któ
ry cały dóm iakby naypięknieyszym okry
w a  kobiercem, aztąd  godny uw agi. Już 
ukończone części ogrodu, klom by, ozdo
by i umyślnie wybrane stanowiska, prze
konyw ają oporządnćy umieiętności urzą. 
dzama ogrodów i każą życzyć, iżby 
w szystko do skutku przywiedzionym  zo
stało. Pewna, że ogród ten będzie z cza
sem iednym l naypićrwszych i naypięk- 
nieyszych w  G alicyi.

Dnia 2. Sierpnia w yiechałem  z J a 
b ło n o w a , udaiąc się dalćy do Kopyczy- 
n ie c , miasteczka, za którćm  leży w ieś 
O ryszkow ce. W  lasku obok drogi zo
baczyłem  znowu pićrw szy raz Klon au- 
stryiacki Tratt. {Acer austriacum Tratt.) 
Niebawem  przybyłem  do Czortkowa, 
miasta zbudowanego w  w ą w o z ie , sa- 
m em i praw ie żydami zaludnionego. P o
m inąw szy takow e obróciłem się ku Ja- 
gielnicy, miasteczku nierównie bardzićy 
m alownie się przedstawiającem u, które 
c. k. fabryka tabaki przyozdabia ; przy 
drodze spostrzegłem Krzyw oszyi ciemno
brunatny (Lycopsispulla), a na wzgórzach 
tegoż miasteczka przy publicznćy dro
dze, prow adzącćy do porządnego go
ścinnego domu tegoż mieysca , uyrza- 
łem  długo przezemnie śledzony L w i ogón, 
galeobdolon W ildenofa, (Leonorus gale- 
obdolori). Dnia l\. Sierpnia udawszy się 
przez M uehaw ę, Sw id o w ę i miasteczko



—  i3o

T łu ste , iechałem  przeJziw nym  gościń
cem idącym  do niegdyś obw odow ego 
miasta Zaleszczyk.— Poniew aż um yśli
łem  nocować w e w si Kryszczatce, 
po drugiey stronii D niestru , w ięc m i
nąłem  szybko to' porządne miasto , za
strzegłszy sobie oglądać le dokładnićy 
za pow rotem  — Z  tychto w ysokich brze
gó w  rzóki przedstawia się okolica do 
naypięknieyszyoh należąca w idoków  1 
Lecz o tćm przy in-nćy sposobności. —  

Okoliczności zrządziły, iż ułożony 
plan podróży m oićy zmienić m usiałem , 
i tak miasto do C zern ieiow iec, udałem  
się do Stan isław ow a , dokąd iad<jC dnia 
5 . Sierpnia w  w ie lk ie  u pały i zbytnie 
utrudzaiącą drogą, stanałem w  (łomu 
gościnnym na wzgórzach B ab in iec , za- 
ledwie o m ilę od przeszłego stanowiska 
położonych. Nazaiuirz przeieżdżałem. 
koło Serafiniec do H orodenki, dosyć 
żnacznego mosteczka. —  Żadnćy rośliny 
w artćy u w agi nie dostrzegłem ; dla te
go , przem ieniw szy prędko k o n ie , po
śpieszyłem  do Stanisław owa. T y m  go
ścińcem  idzie m nóstwo w o łó w  podol
skich i multańskicb do Ołomuńca , — 
oprócz parobków do w o łó w , powraca
jących do dom u, mkogo w ięcey  nie- 
spotkałem. —  Koło drogi zastanaw iały 
mię doły, iakby na kotły pow ybierane, 
w ied n ako w ym  idęce kierunku. W  Je- 
rzezianach nocowałem. —  W  O. 7 S ier-

5nia przeieehałem T łu m acz , dążąc do 
ysmienicy. —- Przed wsporuoionćm 

niiasteczkiem w idziałem  Oset w eloia- 
Sto -  g ło w y  ( Ca.rd.uus Łryophorus)•, i  
niebawem oglądałem S ta n is ław ó w , 
gdzie zabaw iw szy dwa dr.., w  dniu 
9. Sierpnia w yruszyłem  do Nadworny. 
P rzy  cesarskim gościńcu po p raw ćy stro
nie leżą Krecho wce i Drohom ierczany. 
na sam ey zaś drodze L is ie c , ptzyiemne 
miasteczko; tu piękne domM obeymuią 
gościniec z ob iedw óct stron, ratusz iest 
*kai;uieui'a dobrze zbu d ow an y; nie za
trzym aw szy się ruszyłem  d a lćy ; łańcuch 
gor karpackich z północną onych spa- 
dzistością coraz lepióy się odsłan ia , 
ai w  oddaleniu spostrzegasz miasto Bo-

horodczany. Na stronie iest wieTe krza- 
k ć w  i rozległych nieco m okrych past
wisk, na których w pad ł mi w  oczy Sta
rzec błotny ( Senecio paludosas) i P ize- 
tacznil. długo - hstkow y ( Yeronica Ioh- 
gifo lia). —  T u  coraz bardziey w znosi 
się gościniec, na boku w idać D achów 
ce. a z gościnne o domu w e w si ŻuraKi 
wszystkie w yżćy  wspom nione miastecz
ka i w n e  aż po za Stanisław ów . Ob
w ód ten horyzontalny wynosi w ięcćy 
iak na 6 mii Na stronie są iuż pagór
ki lasami pokryte, a koło drogi m ałe  
krzaczki, z Których pomiędzy Dzwonhiem 
( Campattula), Chabkiem {Cent aur ca) i Ja 
strzębcem (Hieraeien), pokazuie się G or- 
ezycznik troieść ( Gentiana asclepiadea) 
i  Nosek żółnow y (Geranium sylvałicum). 
Z kra iu  są krzaki, daley leszczyna, a co
raz głębićy w ielk i las czarny. Dostawszy 
się na sam  szczyt górnćy drogi , w idać 
pićrw szą grupę iodeł a razem dolinę 
skraplaną strum ykiem , który niekiedy 
przez przybranie groźnym się staie. D a
le y  idzie do składów  soli przedziwna 
droga przez Starunię i Hwozd. W  tćm 
rnieyścu co raz bardzićy w znosił się 
grzbiet góry , a chłodny w ietrzyk wśród 
w ielkióy spiekoty słuńca p o w ie w a jąc  ze 
wnętrz, orzeźw ił mię. Zbhżaiąc się ku 
N adw ornie, widaó na stronie rozległy 
kobierzec równin upraw nych. Nadwor
ny położenie nader malowne , bo na 
nizinie i trzema oblana rzćkami. Przed 
miastem w iią  się spadaiące z gór B y 
strzyca iS try p a , a P n iow  takowe prze
rzyna. W  Nadworny przyięty byłem  
z naywiększą gościnnością przez c. k 
Nadzorcę dóbr rządowych JP . M ały, 
a korzysiaiąc z rady i pomocy p ow zią
łem  myśl zwiedzić przyległe góry w  to
w arzystw ie  osób św iadom ych położe
n ia ; atoli żyw io ły  nie dozwoliły doko
nać przedsięwzięcia. Tym czasem  oglą
dałem ieszcze tegoż samego wieczora 
gruzy starego zamku, blisko miasta^ Z a 
m ek ó w , iak  niesie podanie, był w ła 
snością niegdy rodziny Korabitó w , którzy 
i kościół założyli, i zczątki onegożstoią 
na wzgórzu po drugićy stronie xzeki 

%  *
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Pniow a z góry spadaiącóy, i należą do 
w si Pniow ce. Czas wybudowania one- 
goż przypadnie zapewne w  v. leku tó. 
Przed 25 laty b y ł ieszrze przez urzędni
k ó w  ekonomicznych zaimoszkały — 
T u rcy  i T atarzy m ieli go silnie oblegać, 
atol i obrona nie była lichą, czego do
wodzi w ielka m ogiła zaraz za m uram i 
usypana. — Nad wurna iest obszćrnie za
budowaną , zdobią onę rozmaite piękne 
i czyste c. k. ekonowiczne budowy i 
mieszkania dla urzędników , iakotćż 
ogród ^ow ocow y, do którego przytyka 
cyrk do przechadzki z m ałą oranżeryią. 
N iebaw em , gdym  p o w ró c ił z zamczy- 
czyska, pow stała burza, która w raz 
z dószczem na przem iany kilka dni trw a
ła ,  i plan móy zwiedzenia gór przyle
głych  zniweczyła.

(D »koń, nast.)

W Y I M E K  Z  U R A N I I  T l f i D G E G O .

(przez Ja n a  Ju lia n a  Szczepańskiego.)

WT *  obięcie cnoty r t u .6 się bracie miły 1 
T a  ci obiawi św t Lóatwa sdaleta,
G dtie dusze w  sile , w  zgodzie będą dyty, 
Gdzie niepoieta szczęśllwośd nas czcba.
T y b y ś  nie płakał i.a ślepotę swcię,
G d y b y  się tobie wśród ćmiącćy powłoHi 
Kie ziawiał promień światłości wysoki,
Co z tamtych światów przez śmierci podwoić, 
J a k  słońca strzała biie przez obłok.

T y m  zdroiem światła śmiei telnik się poi;
B ó g  w moićm sercu, Bóg iest w  duszy moićy, 
Ś w ięte przeczucie, domysł serca skory,
Co mr..e w te górne p oryw a p rzestw ory,  
Gdzie wśród buynego szczęśliwości poła,  
W ieczna iest p r a w d a ,  nieodmienna w o la:
B ó g  iest tą w la , duch n&ywyższy s w iatów 
T w ó r c a  słońc górnych i poziomych kwiatów.  
C o  wszystkie stw o ry  od zniszczenia chroni;  
Sam  się o g a rn ia , sam obiawia sobie,
I  władnąc w c z y s t e y  światłości ozdob: ■,
Ja sn e  bóstw światy w  sw ey p.astuie dłoni. 
Jego wszechmocnośd, wielkość niepoiętę 
Kuc uroczystą zasłoną ocienia.
Dzień i powietrze wit ł go rospfąte;
S zm er  liści, zdroiów i skow ron ków  ł ł w A #  
W ielbią i sławią iego imię święte.
Dla niego g~aią i bnrze ryczące  
I  grzmią łoskotem piorunne rb ło k ij  
Jem u  la .  szum i, dzwonią wodostoki,
O nim wiatr kwieciem szeleści na łące.

je m u  ro Lacjek  uwili sWc podzięki,
W ś r ó d  mchu błądzący wędrowiec maleńki, 
l a m ,  gdzie Łudn.iła w  niebo wzniosła dłonie, 
Gdzio w ra n n ey  .osie spłakały  się kwiaty,  
P o y r z y y  w  dolinę ; w to święte ustronie.
R o z b ie r; ;  zioła , śledź iasne bław aty,
Śnieżne iuie , rczkwitnione róże 
W nieb iest swiadect\. o, w  nich iest słowo boże.

U W A G I  G A L  I C 1 I A  N I N A  
W  P O D R O Ż Y  DO L I T W Y  I B IA Ł O R U S I,  

W  L E G I E  R. 1822 O D B Y T E Y .

( Dokończenie. )

M i ń s k ,  pod 53 ° 5o’ stopniem szero
kości .4 5 °  18 ’ stopniem długości; m ia
sto stołeczne byłego W o iew ództw a miń
skiego , a teraz stolica G ubernii tegoż 
im ien ia , siedziba Gubernatora i w ładz 
rząd o w ych , iakotćż katolickiego Bisku
pa, i greckiego A rcy - Biskupa, czyli Me
tropolity. W ie lk ie , bardzo rozległe, 
i większe od M obylowa, ma w ięcćy mu
ró w  , chociaż także w iększa część dre
w nianych domów. Dom y rządowe ie- 
dnak są m urow ane, a Koszary pięknie 
zbudowane. Dóm kancellaryi rządowćy, 
Archijereja , z sztachetami kolorowem i, 
mocno oilbiiaią od innych drew nianj ch, 
które nie będąc m a lo w an em i, iak mo- 
h y lo w sk ie , mocno, czarne i smutną ma- 
ią postać; chociaż w iele  z tychże iest 
pięknych. Miasto to położone nad S w i-  
słoczą . do Berezyny wpadaiącą. Kzćka 
ta iest tu dosyć du ża, a mosty na nićy 
ró w n ie  iak wszędzie bardzo porządne. 
Zbudowane iest, iak zwyczayne miasta 
polskie , nieregularnie, lubo w przyie- 
mnćm położeniu ,. chociaż na piaskach 
i moczarach. U lice są niektóre wązkie, 
celnieysze zaś szórokie, proste i bruko
wane. Ogrody do przechadzek piękne, 
i zdaie s ię , że przy każdym znakomit
szym domie takowe znayduią się. Ma 
dwa zam k i, w yższy i n iższy , ostat
ni na moczarach zbudowany. L iczy 
w iele  kościo łów  katolickich i grecko-
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uniiack ich , i k lasztorów ; Katedra, D o
m inikanie, Bernardyni, Bernardynki, 
Benedyktynki, cerkiew  g iecko- uniiacka, 
która m a w iele  szanownych rzeczy i bo
g a c tw ; są także i inne cerkwie, wreście 
bardzo piękny kościółek ewanjelicki, zdo
bią to miasto. Jest tu Gimnazyium rzą
dowe , Opactwo grecko - uniiackie B a
zylian ów ; było  także Kollegium  jezu
ickie. Ma m ieć 25oo d o m ó w , i około 
3o,ooo mieszkańca. Todług ostatniego 
spisu polskiego w  roku 1793, miało tyl
ko i 83o ; w r. *799 , 1900,  w  r. i 8 o5 , 
3ooo, w  r. 1808, 45oo ludności. Miesz
kańcy po naywiększńy części są u n ici; 
lecz iest także w iele żydów , którzy pro
wadzą mierny handel, rów nie też w ie 
le rzem ieślników różnego rodzaiu i gar- 
b arzó w ; są także fabryki kapeluszów 
i sukienne. W  r. 1656 zdobyte zostało 
przez Rossyian. W  r. 1762 ucierpiało 
od pożaru; a w  Sierpniu r. 1809 także 
p raw ie  większa część miasta zgorzała. 
Lecz od tegoż czasu coraz się w ięcóy 
upięknia. D aw n iey było  m ieyscem sey- 
m ików  i sąd ó w , iako tćż głów nego 
TryLunału W ielk iego  X ięstw a  L ite w 
skiego , na Radencyią Ruską , dla W o 
jew ództw  : Nowogrodkiego, W iteb sk ie
go, Mścisławskiego i M ińskiego, sądzą
cego się tu co drugi rok przez niedziel 
2 2 , nim go przeniesiono do Grodna. 
R ów n ie  mieszkaniem W oiew ody, Kasz
telana i Starosty Jest 0908^ w iorst od 
Petersburga, a 71 m il ud W arszaw y. 
P rzyiechałem  do miasta w  czas niepo- 
godny i b ło ta , trudno w ięc  m i było 
zw iedzić wszystkie części miasta, i szcze
g ó ły  op isać, iak zam ierzyłem . Z  Miń
ska aż do W iln a , bardzo pieknemi ie- 
dzie się okolicami. Już tu wszędzie 
same pola; są wprawdzie na boku 

*> lasy , ale te iuż się nie tyle ciągną, n i 
tó i tyle okropne, iak w  okolicach Bo- 
rysow a. W io sek  tu dużo, rzćczki m a
łe  kręCąC sję przerzynaią drogę i płasz
czyzny; wzgórki to zbliżone, to oddalo- 
n e , uprzyiemniaią w idoki, które za każ
dym praw ie krokiem odmieniaią się, 
i przyiemną czynią podróż. P ićrw sza

zaraz siacyia od Mińska, Podolanka, ma 
niedaleko piękny pałac Chmarć w , w śo ie- 
śn icn ćm , ale pięknem położeniu. Do 
Radoszkow icz drega dobra, przyiemne- 
m i m ieyscam i prowadzona Toż samo 
do K rasnegosieai; iako l z t ąd do M oło- 
deczny (zkad me iechałem  iak popfze- 
dnicz o na W iieykę , lecz innym traktem), 
iedzie się zupełnie otwartem i mieysca- 
mi. Z  Mołodeczny do Prudów  nowa 
droga przez błota, i niedobra. Z  tamtąd 
zaś do Smorgoń przyiemna.

S m o r g o n i e ,  miasto w  pow iecie 
O szm iańskim , niedaleko rzćki W ili i ,  
w łasność domu IL a b ió w  Przeżdzieckich, 
sław n e iest szkolą n iedźw iedzi, które 
tu uczono słuchać głosu lu d zi, a na
w et tańcować, pić z butelki i t. d. a po- 
tćm  w  różne okolice wyprowadzano. 
Powiadano m i, że teraźnieysi dziedzice 
tę szkołę dla niedźwiedzi znieśli. Jedno 
z przedmieść zow ie się Żołędziszki, m ia
sto same Smorgonie, a kościół w  mieście 
stoiący, B iałykam ień. K ośció ł ten zda- 
ie się być z baszty przerobionym , i ma 
cecłię dawności, kształtu okrągłego pro
stego, przy nim w ieża oddzielna w y so 
ka z zegarem. Półozenie tego miasta 
w e so łe , chociaż przez żydów  osiadłe. 
Z  tamtąd wiedzie droga do Narbutow- 
szczyzuy, przez spław ną rzekę Oszmia- 
nę. Narbutowszczyzna musiała niegdyś 
być od Narbutów założona , śladu tego 
nićma , aN arbutowie w  L idzkićm  maią 
sw o ie  gniazdo. S ław n e  są tam dwa do
m y , Narbutów i Skinderów , ca ły  pra
w ie  pow iat zaym uiace, i nayczęścićy 
między sobą tylko szukaiące zw iązków  
fam iliynych. Skinder z Skinderów ną, 
Narbut zNarbutówną praw ie  zawsze się 
łączą. Narbutówny przytćm słyną z w ie l- 
kiey śmiałości, odwagi i wszystkich przy
m iotów m ęzkich, tak dalece, że każda, 
prócz własfeości p łc i s w o ić y , w  stanie 
mężczyznę zastąpić. Między Narbutow- 
szczyzną aR yk o n iam i są szczątki zam 
ku Miedniki zw anego, pojezuickiego, 
w  czworogran m urowanego i całkiem  
rozw alonego, którego kaw ałek stćrczy 
w  górę im a  kilka p ię tr, reszta ścian ie-
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d w o  może to lab i z łokci w ysoka. Nie
gdyś b y ły  tam fosy i w a ły , bo i teraz przez 
m ost w ew nątrz się wieżdża. Niegdy po
mieszkanie Sgo. K azim ićrza, K rólew ica, 
syna Kazim ićrza Jag ie llo ń czyka, gdzie 
tdż i umarł, —  Z  Narbutowszczyzny przez 
Żuprany , miasteczko porządne , lecz 
żydam i zam ieszkałe , iedzie się piękne-, 
m i pagórkami do Oszmiany, miasta, któ
re dało nazwisko pow iatow i bardzo roz
leg łem u , późnidy na kilka pow iatów  
rozdzielonem u, w  byfdm  W oiew ódz- 
tw ie  w ileńskidm . Miasto d a w n e , nie
gdyś znaczne , lecz teraz m iern e, domy 
n ayw ięcćy  z drzewa, lecz ozdobne Klasz
toram i, leży nad m ałą rzdczką do W ilii  
wpadadiącą, i  iest miastem obwodowdm 
tegoż im ienia; było  one m ieyscem  aey- 
m ików  i sądów ziemskich, z Starostwem  
p łacącćm  k w arty  zło . U&7,  o mil 7 od 
W iln a . Położenie takie samo iprzyie- 
mne, aż do stacyiów  Kamiennego L o g u  
i  R yk o ń . Z tąd droga do W iln a , prze- 
ślicznemi m ieyscam i, a w yiechaw szy na 
gościnie© grodzieński , p rzyb yw a się do 
tego miasta przez Ostrą bramę.. — Ze 
wszystkich dróg do W ilna prowadzą
cych ,  sądzę , że ta od Mińska , naypię- 
knieyszą. Szkoda tylko , że przez po
w iat Oszmiański droga pocztowa mocno 
zw ężon a, a  że gruat w ięcdy gliniasty, 
niż piasczysty, zatdm , gdy się wzniosą 
drzew a przy n iey sadzone, droga ta 
może tylko w  suche lata i w  czasie zimy 
będzie m ogfa być dobrą. L

HISZPANIE WYSTAWIANI MEXYKANOM  
t  T Y C H Ż E  B O Ż Y S Z C Z A ,

P  o m iędzy rzadkiemi przedmiotami, 
przywiezionym i niedawno przez Pana 
Bullok z M exyku do E u r o p y z n a y d u ie  
się zw óy papieru, szćrokości blisko 3 
stóp,, a długości la  stóp maiący, zawie- 
raiący część uwiadom ienia, które Mon-

tezuma rozesłał w  Państw ie sw oićm , 
nauczaiąc o pićrw szćm  w ylądow aniu E u - 
ropeyczyków . Na tymto papićrze, w y 
stawione są obrazy o k rętó w , iakotćź 
w ylądow anie Hiszpanów z ich końm i, 
tudzież K apłani A m erykanów  uciekaią- 
cych się do sw ych  bożyszcz; nakoniec 
zabici lub poymani i na ołtarzach m e- 
xykańskich. poświęceni Hiszpanie. Nay- 
pićrw sze zabite konie rozmaicie są od
dane. M exykanie m niem ali z początku, 
iż* zw ierżęta te są nieśmiertelne,. póki 
się inaczńy nie przekonali, dla tegotO' 
na tym  obrazie w idać dw ie g ło w y  koń
skie niesione w  tryum fie.

Oprócz tego xzw oiu  p rzyw ió z ł 
także P . Bullok n iew ielki rękopism in  
k to , zawięraiący historyią mexyKańskich 
p ićrw atn ych  pokoleń. Tenże obeym u- 
ie obrazy rozmaitych pokoleń ludów da 
tegoż kraiu p rzyb yw aiących , któreta 
ludy poznać po sym bolach zamkniętych 
w  czworobocznych ramach. D aley w y 
stawione iest założenie miasta i śm ierć 
bohatera, leżącego na trunnie otoczonćy 
przez płaczących. Nakoniec w idać roz
staw anie się lub rozdział iednego lub  
kilku pokoleń z innemL Droga,, którą 
p ićrw si puścić się maią , iak i różne sta
nowiska , wyobrażone są na papićrze 
przez symbola m iesięcy.

W iedzian o, że w ielk ie  bożyszcze 
m exy kańskie zachowane było pod gma
chem uniwersytetu. T ak o w e  w ykopa
no, a Bullok kazaw szy zrobić.odcisk gip
sow y , p rzyw ió z ł go do Europy. B o 
żyszcze o w o , iestto ogrom na, zresztą 
dosyć um iarkow ana figura. Znaleziona 
także i inne bożyczcza, które pożerały 
ludzi onym  poświęcanych, D alćy ka
mień ofierny pokryty sym bolam i; tako
w y  leżał w  ziemi pod kościołem  kate
dralnym. W tym że sam ym  gmachu od
kryto także sław ny zodyak, zw an y 
zw ykle  zegarem Montezumy. Jed n a  
z bożyszcz w yobraża w ęża długości stóp- 
6, człow ieka pożeraiącego. Oprócz te
go przyw iózł P ..Bullók do Europy dwa» 
mnieyszych bożyszcz, i wszystkie narzę
dzia do ofiar.
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W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o i y c i * .

Z  W  a r  s s a w y .  - -  P rzyrzeczony gospodyniom 
aposób prania bielizny * mnieyszjm iak zwyczajnie  
kosztem i zachodem , umieszczamy : Jako właściciel
bardzo znacznych, z fabryką płócien połączonych rę- 
•todzieloi, i iafco błecharz z p r o f e s s y i ,  icsiCm (m-iy-i 
autor) z opera iyiami czyszczenia i wybielania lnianych 
i bawełnianych tkanin dosyć obeznanym 5 nic są mi 
takie  obccmi korzyści i S2ttody różnych do tego po
dawanych sposobów, tak, iż nic mogą na siebie ścią
gać podeyrzenia , iakobym dla niedostatku doświad
czenia ogłaszał postępowanie , któreby przedmiotom; 
prać sic maiacym, mogły być szkodliwemi. T y m c z a 
s e m , ani na chwilę nie chcą w ą tp ić ,  iź nasze gospo
dynie , przy w yob ra ż en ia ch , lo których nawykły,  
przeciw ko moiemu postępowaniu ,  o ile takowe od 
ich domowego odstępuje doświadczenia, dosyć zuay- 
dą do zarzucenia. — Mnóstwo kobiet przy moich 
warsztatach, które nieustannie dla swoich rodzin p ra 
ły  , i przez to fab. ycznym działaniom były  na prze- 
s»kodzie , wzbudziły w e  mnie usiłowania do obm y
ślenia sposobu , przez któryby to uprzykrzone p ra 
nie mogło być zmnieyszonem i  byłem dość szczęśli
w ym  w wynalezieniu ie d n eg o , który p ra n ie  trzy  
czwarte części r ą k ,  mydła i czasu oszczędza. Postę
powanie takowe iest następuiące : Bielizna gatunim-
le się podług cienkości; po ozem w  osobne wkłada  
się naczynie nalane wodą na loo do ido bahr: ( 3o do 
5u Bcaum:) ogrzaną. W  wodzie tako w ćy  i ozpuścić trze
cią J u b  czwartą ezęsc’ tey ilości mydła , iaka się i wy-  
czaynio do takiey ilości bielizny brać zw ykła , i do
dać trochę p erł .  vego potażu (to iest, białego, czyli  
dwa razy krystalizowanego). Okryta tym rozciekicm 
bielizna powinna w  nim przez 36 do 48 godzin mo
knąć ; poczćm trzeba ią z niego w y i ą ć , w ezystćy  
zimnćy wodzie wypłókać i zlekka w y k r ę c ić : aby tył 
ko mało wody w  sobie satrzymala. T e ra z  kocioł  
obeyinuincy tyle w o d y ,  iżby wszystką bieliznę przy
k r y ł a ,  rozgrzewa się nad ogniem , prawie do 100 F .  
(33  B . ; to iest tak*, aby ieszcze rękę w wodzie mo
żna było  utrzym ać) i resztę mydła ( a mianowicie ł/3 
części tey ilości,  która w ogóle iest potrzebi-ą) z d o 
datkiem trochy perłowego potażu whłaóu. G dy się 
mydło dostatecznie rozpuścr,  trzeba w łożyć bieliznę 
w rozcick : cieńsze iednak s-tuki w  kupie trzymaiąc 
i naprzód wkładaiąc ; poczćm m ocniejszy roznieca 
się ogień i zwolna powiększa się temperatura wody,  
aż do iey zawrzenia, a mianowicie tak ,  a b y  się w o 
da nic predzey iak we 20 minut, atbo w p ół godziny  
1 agotowala. W rzenie  iey trwać ma ciągle przez i 5 
lub 20 m in u t ; po czćm się bielizna wyyniuie i w na- 
«*y nie z ciepłą wodą wkłada. Roz . e h , czyli łu g ,  
•p ie rw s z e g o  w a r u ,  zostawia się w  kotle, dolewa wo-  
“ ? » do którego potem wkłada się grubsza bielizna, 
a z którą się takież saiuc , iak p ierw ey z cienką od- 
byw a  postępowanie. T y m  sposobem praną bieli :n<j 
trzeba przeyrzeć ;  a gdyby leszcze iakle plamy do- 
strzezonemi zostały (c o  się iednak rzadko zd arza),  
z w yczajnym  sposobem ręcznie przez lekkie tarcie  
w yprać. Warzenie takowe oddala, mimo powszech- 

uprze|fz.crtia , wszystką tłustość i wszystek brud  
* bielizny, tak dobrze , iż więcćy fok trz y  czwarte  
cuęści r o b o t y , i zwyczayne tarcie zastępuie. Przez  
samo w końcu wyplókanie w zimney wodzie, bielizna 
stale ,się zupc-łnie czystą. Postępowanie takowe nie-

tylko , iak się a i]  ov iedzl ło , ząchodu i  kosztów  
oszczędza , ale ochrania bieliznę od zw yczajnego tar ■ 
c i a , które więcćy sz k o d z i ,  i prędsćy ią psuię, niźcM 
zw ykłe iey norzenie.

Pan Sletz , nasz rodak , w ynalazł sposób bu
dowania -nosti w  na łańcuchach żelaznych lub dro- 
wnlanyci , podług teoryi odn ienney od t y c h ,  które  
dotąd używano. Model zrobiony pizez niego na dłu
gość 32 sążni, stoi w D jr c k c y i  Jeneralney dróg i mo
stów .Lecz wynalazca tw ierd zi,  iż most taki bez łu-  
hu i środkowych filarów , na przestrzeni 3oo sążni 
w  prostćy  poziomey linii rzucony być m o ż e , i kosz
tem o połowę mnieyszjm iak przy innych mostach 
ła ńcuchowych. W y n a la z c a  cb^e .eraz len przedmiot  
podać rozwadze znawców.

I~sty  z Gdańska donoszą , ż-e chociaż na zboża 
ieszezc cena nie bardzo się podnosi, łccz drzew o 
iest chętnie nabywane i dobrze płacone , także mąkę 
kupuią w zn ai zney ilości. —  Nietylho teraz u nas na- 
r  ze Kałą na niepókup zboża, mylą się ci, którzy utrzy
m u j  , że dawniey zawsze w  Portach bałtyckich zbc ■ 
żc nasze uiiało o d b y t ;  na dowód tego przytaczamy  
wyiątek z wiadomości gdańskich ogłoszonych dnia § 
C z erw ca  17 3 0  r .  to iest temu lat -)4* „ W  przeszły  
poniedziałek świąteczny gwałtowny tu n nas z grzmo
tami spadł d esz cz ,  t a k ,  że statkom polshim ze zbo
żem na Leniwce stoiącym wielką uczynił szkodę, 
i ieszcze kilka statków naiadowaoycb wicher zatopił. 
T akże tegoż dnia okręt anpielsai pędzący ku miastu 
blisko latarni na piasku usiadł, iednak bez znaczney  
szkody. Targi zboża Da.-dzo lic. e ,  których m agna  
c o p ia ,  a odbytu na nie za morze nie masz , szpichlć 
r z e  p e łn e ,  po Kamienicach blisko M otław y zsypyw ać  
m u s z ą , a to naybardziey dla codziennych deszczów,  
dla ktorycb się zboże na statkach psuie , i cboć iu ł  
dość liche targi dla tego tym  bardziey na dół spada- 
ią , bo żyto a  35 a i  5 o. Pszenica a 40 -ad 10 0  flo re -  
n.os płacą. Szyprow ie biegaiąc po mieście szukaią  
kupca , ieśli którego znaydą , proszą się aby kupił,  
dla fctórey taności kupcom i wszclhiey kondycyi rze-, 
mieśluiki m wielka uyma v handlu , dla t e g o ,  iż Pol
scy G cści nie nie kupuia M —

N owe pismn p e r y iid jc tn e  Kai brną ubo gich 1'* 
ma wychodzić w Badomiu , a <  korzyść tam tejszego  
T o w a rz ystw a  dobroczynności.

W yczytaw szy  w  pismach publicznych wiado
m o ś ć ,  iż niedawno we Francyi młodzieniec f l e t n i  
odebrał sobie życie z p rz y c z y n y , iż podniósłszy rękę 
na swą matkę , nic mógł doznawać spokoynosci su 
m ienia; donoszę o podobnym przypadku wydarzo
nym 1 nas, Którego w  mey młodości byłem naocznym 
świadkiem. Boku 1 7 7 0 ,  w dworku pr»y ulicy N o w o 
lipie w W a r s z a w ie ,  kilkunastoletnia córka, jedynacz
ka pewney ogrodniczki, chowana w pieszczotach, r a i  
tak się zapom niała, i ż ,  gdy iey matka nie chciała  
spraw ić  sukienki na W ielk a n o c,  wymawiaiąc się, że 
wcale teraz niema pieniędzy , córka nie zważaiąc na 
to , coraz większym zCpalałs się gniewem , aż nako- 
nicc uderzyła matkę , która n ie  mogąc znieść takiego 
niecnego postępku , śmiertelnie zachorowała. T u  do
piero córka uczuła, 1 ką popełniła zbrodnią, nie mo
g ła  żadney łzy uronić , r  w 3 dni dostała pomięsza-* 
nia zmysłów. Przez kilka miesięcy widziano ia cho
dzącą po ulicach z rozpusznzoneioi włosami i w  su
kniach podartych. Każdą kobietę, którą1 : pc kala na 
u l ic y ,  całowała w  ręce i nogi prosząc o przebacze
ni e ,  a gdy zbliżała się do sw ego pomieszkania, tak 
okropne wyda zała k r z y k i , iz sąsiedzi zbiegali się
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■ mnycli u lic ;  pomięszame zmysłów wzrastało coras  
b a r d z i e j ,  musiano ią zamknąć i trzymać związaną;  
w  pół roku umarła. S. T .

Przed nieiakim czasem o półtory mili od Puław,  
jeden z mieszkańców postrzegł w sadzie na drzewie 
zporego ptaka , pośpieszył po fuzyią , a gdy wróci
w sz y  chciał strz e lić ,  uyrzał , żc ptak zaczął ruszać  
skrzydłami , lecz straciwszy siły  upadł na ziemią, 
znaleziono w  piersiach tego ptaka utkwioną strzałę,  
k tórey tylko w  A z y i  używaią do strzelania ptaków; 
ta strzała ma podwóync żelazo tak urządzone, żo 
ptak raniony nie może iey wydobyć. Słuszny wiąc  
iest d o m ysł,  iź ten ptak b y ł  raniony w Azyi , a bo.  
leścią przeięty uchodził w dalekie s t r o n y , i aż tu 
resztą sił postradał.

W  pewney wsi W o iew : Augustowskiego , nad 
P ruską granicą, wieśniak luhowuik myśliwstwa , co
dziennie założyć się iest gotów , iż nazaiutrz p rz y 
niesie zabitego zaiąca , i nadspodziewanie żawsze w y 
gryw a zakład. B az  się nawet założył , iź w przecią
gu tygodnia przyniesie starego żywego zaiąca , co 
z podziwianiem c a łć y  wsi czwartego dnia uczynił. 
W yznaie ón, że chodząc po polu przed i przy wscho
dzie s ło ń ca ,  albo r a c z e j  przy świetle zorzy poran-  
n ćy  , bystremu oku widzieć się daie , czasem w  bar
dzo znaczney odległości para , którą śpiący zaiąc w y 
ziewa , a po tey łatw o  go zeyść można. Dodąie lesz
cze , iź w  tan sposób wyśledziwszy śp iąceg o , i po
stępując ostrożnie, udało mu się nieraz żywcem te 
zwierzęta chwytać.

% N i e m i e c . —  W  A usz p u rgu  powszechnie mó
wią o rzadkićy uczciwości pewnego człowieka. Pan  
C. °N. dawniey bogaty k u p ie c ,  przez bieg krytycz
nych okoliczności postradał cały maiątek tak dalece, 
iż u dobrych przyiaciół pożyczywszy kilkadziesiąt zło
tych udał się piechotą do Paryża dla szukania tam 
sposobu do życia. T eraz  tenże p rzysłał kilka tysię
cy Z B .  na zaspokoicnie tych wierzycieli , którzy są 
p o tr z e b n i, a którym nie był  wstanie zapłacić długu.  
D a y  B o ż e ,  (pisze gazeta a u sz p u rsk a ),  aby sumienie 
każdego bankruta było  takie, iak Pana C. N.

Przy końcu roku zeszłego przybyła z M o gu ncji  
do Frankfortu  nad Menem młoda panienka , nazwi
skiem F . , wezwana do tamecznego dornu handlowe
go za nauczycielkę. T u  pnznała się z młodym F r a n 
cuzem , mieniącym sie być synem Jenerała, B  , htóry  
rzeczywistości swego twierdzenia dowodził listami 
polecaiąccmi handlowego domu Laffiitte i t, p. a po
starawszy się o wszystkie papiery potrzebne do oże
nienia się , zaw arł wkrótce związki małżeńskie , pu
czem udał się do F rancyi.  Przed kilką tygodniami 
odebrano w Moguncyi wiadomość , że mniemany H. 
zastrzelił swą młodą żonę , i okazało się , iż ten nie
godziwy iest hersztem bandy łotrów , że za okazy
waniem fałszywych świadectw i listów polecaiąeych 
iuż siedro miał żon , a raz był wskazany na śmierć, 
którey tylko uszedł taiemną ucieczką do Niemiec, 
aby tu znowu dałey popełniał łotrostwa , iakie mu 
w e Fra n cy i  koniec b y ły  przygotow ały.

Z  F r a n c y i .  —  N a js ła w n ie js z y  adw oh atparyzki  
P. Charles , opieraiąc się na doświadczeniu , że ko
biety dla tego podaią często niebezpieczeństwu spra
w y  s w o ie ,  ponieważ nie znaią ś r o d k ó w ,  iakic im 
praw o  ku zachowaniu i utrzymaniu onych przezna
czyło  , iako t ć ż , że nic obstawałyby nigdy namiętnie 
za sprawami, tworząccmi sobie w swoiey wyobraźni,

gdyby im dawano poznać u staw y, które ich niesłusz
ne odrzucaią żądania. Stosownie wiec do twierdze
nia swoiego przedsięwziął obeznać kobiety z prawem ,  
i tę myśl swoię rozwinął w ułożonym przez siebie 
kodezie kobiecym ; Code des Femm es. Dzieło to za-  
wieraiącc ustawy może nictylko dla płci pięknćy ku  
zabawie , ale i pożytkowi służyć. Oschłe dcfinicyic 
wykłada opowiadaniem , ustawy wyiaśnia czynnościa
mi , i przedstawia osoby iai. na scenie teatralney. 
Jeśli Itodez ten iest nieco romansem , tedy tylko 
względnie okoliczności w  iahich ludzie zostaią; iest 
zaś rozłożony na rozdziały, z których każdy zawiera  
porady w.trudnych wypadkach , w iahich zn ajd ow ać  
sie mogą kobiety będąc c ó rk a m i,  żonami, matkami, 
w d o w a m i,  sukcessorkami, opiekunkami i t. p.

Z m a rły  niedawno Xiążę Cambaccres zostawił  
pamiętniki obcymuiące przeciąg czasu od założenia 
narodowego konstytucyynego zgromadzenia , aż do 
ogłoszenia cesarstwa. M ó w ią ,  żc iego Sakretarz P. 
L a v o lle c  odebrał zlecenie uporządkować i w ydać ie 
drukiem. Pamiętniki te tymbardziey będą interessu- 
i ą c e , iż w nieb znaydować się ma kilka sławnych  
aktów urzędowych , które Xiąźę Cambecercs umiał 
sobie pozyskać.

Xiężna B c r r y  wydała romans , pod tytułem : 
B u  r y k  a ,  który kilka teatrów kazało iuż przerabiać  
na dzieło teatralne.

U  w dow y Dabo wychodzić będzie dramatyczna  
bibliioteka , albo repertoarz francuzkiego teatru.

Na drugim koncercie J P .  Szymanowskiey da
nym w P aryżu znaydowało się tak świetne i liczne 
zgromadzenie słuchaczów, iak na pierwszym, a Dzien
niki mód i inne , » których o p ie rw s z e j  grze tey a r 
tystki wiadomość wyięta (o bacz  Boz. Nr. 16. ) , po
wtarzała pochwały. S ł a w n y  skrzypek B ajlot  g r a ł  
z takiein czuciem i mocą , iż zdawało aię , iukby  
chciał ryw alizow ać z utalentowaną cudzoziemką,

Z  A n g l i i .  —  Niedawno w parafii Stratbmiglo,  
w  Hrabstwie południowcy S z k o c j i  Fife , wykopano  
sześć waz rzymskich ; lecz one były  tylko skazowką 
daleko ważniejszych odkryć. O dkryto  albowiem rzym
skie miasto U rbs O r e a , .podług Tacyta i Ptolemeusza,  
będące tah długo przedmiotem wyszukiwań gorliwych
0 zabytki starożytności. Składa się z 3 o blisko domów  
w  trzy rzędy stoiących, których fundamenta znać lesz
cze. Znaleziono także na tych ruinacb zt cztery popiel
nic rozmaitego rodzaiu. O milę na Zachód odkopano ze 
40 sztuk brąz o w ej  rzymskiey zbroi rozmaitej- for
m y ; a w kierunku ku północy rzymską popielnicę
1 dwie rzymskie monety ,  z których iedna bitą była  
za panowania Cesarza Domicyiana , i dobrze zacho
waną została. W  teui nowo odkrytćm mieście Orea 
iest rzeczą najznakomitszą wielki tróykątowy ze ska
ły w yku ły  s t ó ł ,  sparty na podstawku i na słupie, 
a mało zmieniony od czasu iak go Bzymianic opuścili. 
B yłto  zapewne stół słoneczny, tak bardzo potrzebny  
w  rzymskich miastach.

W  teatrze Drurylane dawano niedawo z całym  
teatralnym blaskiem po raz pierwszy sztukę pod ty
tułem : K e n ilw o r t h , a l b o :  Dni d o b r e j  Królow ey  
Elżbiety. Ubiór Panny Bunn , przedstaw iaiącey K ró 
lową , kosztował 420 funt. szterl. (blisko dziewięćset  
dukatów.)

Nieiaki Pan Smith obiecał wydać niezadługo 
dzieie angielskiego teatru , od początku , aż do dni 
naszych.

lledakcyia Józefa B  e n s y, —  D ruk J ,  J .  P i  l l e r a .


